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Tutaj mieszczą się najważniejsze wystawy stałe muze-
um. Największa z  nich: „Historia miasta na tle życia co-
dziennego” – prowadzi przez Lubin lat 50.–80. XX wieku, 
nie przez daty i gabloty, lecz przez mieszkanie górniczej 
rodziny, przedmioty codziennego użytku, archiwalne na-
grania i Fiata 126p. W Ratuszu prezentowane są także wy-
stawy o Zbrodni Lubińskiej, sporcie, kulturze i kartografi i 
Dolnego Śląska. Jest tu również sala warsztatowa, info-
punkt i sklepik muzealny. To najbardziej klasyczna z na-
szych przestrzeni, ale opowieść o mieście staramy się tu 
budować możliwie blisko zwykłego życia mieszkańców.

Zamiast jednego budynku mamy tu ścieżki, okopy, bunkry, kulochwyty i duże eks-
pozycje rozmieszczone w  terenie. Można przejść trasę „Wielka Wojna 1914–1918”, 
wejść do wystawy „Okupacja sowiecka Polski”, zobaczyć wagony, kontenery i replikę 
samolotu Hawker Hurricane. Historyczna część parku funkcjonuje obok rekreacyj-
nej: Rodzinnym Parkiem Linowym, siłownią plenerową i alejkami. To muzeum, do 
którego można przyjść na wystawę, ale równie dobrze wrócić po prostu na spacer. 
Właśnie to połączenie historii, zieleni i codziennej aktywności odróżnia Park od po-
zostałych lokalizacji.

Ratusz
Ratusz jest sercem Muzeum Historycznego 
w Lubinie. Wzniesiony w latach 1768–1769 
i stojący w samym rynku, po gruntownej 
renowacji znów pełni funkcję reprezentacyjną, 
ale nie tylko. 

Park Leśny to ponad 27 hektarów zieleni, ale także największa 
plenerowa przestrzeń Muzeum Historycznego w Lubinie. Powstał 
na terenie dawnej strzelnicy artyleryjskiej i poligonu wojskowego. 

Park Leśny
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Z Markiem Zawadką, 
dyrektorem Muzeum 
Historycznego w Lubinie, 
rozmawia Majka Groh-
man.
Majka Grohman: W muzeach 
o sztucznej inteligencji mówi 
się coraz więcej. Jedni widzą 
w niej narzędzie, inni zagroże-
nie. Pan chyba specjalnie się jej 
nie boi?
Marek Zawadka: Powiedzmy 
sobie szczerze: w tym wielkim 
oburzeniu na sztuczną inteli-
gencję jest trochę branżowej 
hipokryzji. Bo zanim usłysze-
liśmy o modelach językowych 
i generowaniu obrazów, muzea 
swoje własne „AI” już dawno 
wymyśliły.
Nazwaliśmy je muzeami narra-
cyjnymi.
Przecież czym są wielkie sce-
nografi e, odtwarzane uliczki, 
przenoszone do skansenów 
chałupy, rekonstrukcje wnętrz 
czy repliki drukowane w 3D? To 
jest symulacja rzeczywistości. 
Analogowa, fi zyczna, ale jednak 
symulacja.
I nikomu specjalnie to nie prze-
szkadzało.
Kiedy Muzeum Powstania 
Warszawskiego budowało swoją 
narrację albo kiedy w holender-
skim Zuiderzeemuseum zesta-
wiano całe fragmenty dawnego 
świata, wszyscy mówili: świetne 
muzealnictwo.
Filmowa scenografi a użyta jako 
ekspozycja też jest przecież 
iluzją.
Więc dlaczego teraz nagle mamy 
rwać włosy z głowy?

MG: Bo scenografi ę kontroluje 
człowiek. AI potrafi  zwyczajnie 
zmyślić fakt.
MZ: Oczywiście, że potrafi . I to 
jest problem.
Tylko że AI działa w zakre-
sie, jaki określi mu człowiek, 
a człowiek powinien to później 
zweryfi kować. Tak, zmyśla. Dla-
tego trzeba wiedzieć, do czego 
jej używamy i co potem spraw-
dzamy.
Dla mnie większym zagroże-
niem jest przefajnowanie nowo-
czesnością.
Za dużo ekranów. Za dużo VR. 
Za dużo migania. Za dużo AI 
tylko dlatego, że akurat wszyscy 
mówią o AI. To zaczyna działać 

jak kino 3D. Na początku efekt 
„wow”, a potem człowiek ma 
dość.
Nie lubię też muzeów zbyt 
sterylnych. Takich, w których 
wszystko wygląda pięknie, tylko 
nie czuć miejsca. Takie ikeowe 
te muzea się stają.
W Parku Leśnym wolę, żeby 
worki w okopie parciały, deski 
z czasem butwiały, a stajnia 
pachniała sianem. To też jest 
doświadczenie.
A jednocześnie mamy sceno-
grafi ę wnętrza okrętu z fi lmu 
„Orzeł. Ostatni patrol”. Sklejka. 
Rurki. Żywica. Nic autentyczne-
go. Wyłączyliśmy jeden segment 
ekspozycji, bo ludzie zwyczajnie 
by go zadeptali. Przez osiem 
miesięcy potrafi  tam wejść 
45–50 tysięcy osób. Są dni, kiedy 
mamy dwa tysiące wejść i trzeba 
ręcznie sterować ruchem.
I jak widać, odbiorcy nie prze-
szkadza, że to fi lmowa ułuda.
MG: Czyli ludzie świadomie 
chcą dać się oszukać?
MZ: Dlaczego zaraz „oszukać”?
Chcą uwierzyć. Byłem kiedyś 
w Royal Albert Hall. Wszakże 
to poważne audytorium, wręcz 
legendarne. Na koncercie The 
Australian Pink Floyd Show. 
Wszyscy wiedzieli, że na scenie 
nie stoi David Gilmour.
I co? Ludzie przyszli. Śpiewali. 
Wzruszali się. Płacili za bilety. 
Przecież nikt ich nie oszukiwał.
Oni wiedzieli, na co przyszli. Na 
spotkanie z przeszłością. Z tym, 
co minęło. Taka umowa społecz-
na.
Z muzeum jest podobnie. Widz 
wchodzi do wnętrza naszego 
„Orła”. Jest ciasno. Trzeba prze-
ciskać się przez grodzie. Pojawia 
się klaustrofobia. Wie, że to sce-
nografi a. Ale przez kilka minut 
chce uwierzyć, że jest w okręcie. 
I jeżeli zrobiliśmy to uczciwie, 

bez wciskania mu, że ogląda 
oryginał, to gdzie jest problem?

MG: A gdzie w tym wszystkim 
miejsce dla właściwej sztucznej 
inteligencji?
MZ: Tu mam inną analogię. AI 
jest trochę jak Spotify. A doku-
ment, przedmiot, stary sprzęt, 
który można wziąć do ręki, to 
winyl. Ilu ludzi słucha wyłącznie 
winyli? Niewielu.
Cała reszta bez większego prob-
lemu słucha muzyki z telefonu. 
Czy to znaczy, że winyl przestał 
być potrzebny? Nie. Po prostu 
służy już do czegoś innego. Z AI 
w muzeum zaczyna być jak ze 
strumieniowym dostarczaniem 
muzyki. Ba. Bardziej twórczo.
Jest nam potrzebna przede 
wszystkim do masowego udo-
stępniania wiedzy.
W Bibliotece Cyfrowej mamy ty-
siące obiektów. Pozycjonowanie 
ich pod wyszukiwarki pracujące 
na silnikach AI zaczyna być 
problemem. Skoro wyszukiwarki 
mają tryb AI, to my musimy im 
dać to, czego szukają. No i najle-
piej zrobią to ich agenci. Oczy-
wiście prompty i weryfi kacja 
pozostają po stronie człowieka.
To trochę przypomina zbrojenia. 
I tu mam nadzieję, że w pew-
nym momencie wszyscy po-
wiedzą: stop. Taki jest standard 
i więcej się nie da.
Bo kto może chcieć więcej? 
Maszyny. No ale tu zmierza-
my coraz szybciej do Skynetu 
z „Terminatora”.

MG: To sytuacje związane z wy-
korzystaniem AI na zewnątrz. 
A wewnątrz?
MZ: Bardzo się przydała przy 
wystawie dotyczącej literatury 
zimnowojennej, generując słowa 
kluczowe i okładki. I tu trzeba 
przyznać, że nie wpadamy na 
minę praw autorskich.
Niemniej nie może być tego 
za dużo. I nie jest. Dokładnie: 
zrobiliśmy jedną wystawę przy 
pomocy AI, a przy jeszcze jednej 
wspierała nas przy tworzeniu 
prezentacji. W Muzeum pracują 
I współpracują z nami fanta-
styczni grafi cy i twórcy wystaw.

MG: A historycy?
MZ: Co jest w archiwach, to jest 
historyka. Nie ma tego w sieci za 
dużo. Więc przed historykami 
jeszcze trochę kwerendowania. 
Ale żeby się pojawiało w prze-
sterzni publicznej, dla wszyst-

kich, niezbędna jest digitalizacja 
zbiorów, a nie zawsze się da. 
Więc idziemy w kierunku opra-
cowania dokumentów. Sami nie 
opracujemy wszystkiego.
Pracuję nad sowieckimi doku-
mentami Państwowego Komite-
tu Obrony dotyczącymi między 
innymi powojennych demon-
taży. Tu po zrobieniu regestu 
przez jednego z asystentów AI 
drugi próbuje znaleźć to w prze-
strzeni publicznego internetu. 
Nie jest to proste, bo wiele ro-
syjskich materiałów jest trudno 
dostępnych, ale zdarzają się 
publikowane dokumenty czy 
badania z małych ośrodków.
I można sobie zakrzyknąć: Bin-
go. Nieraz na głos.
Innym rodzajem dokumen-
tu, już dotyczącym Zagłębia 
Miedziowego, są stenogramy 
posiedzeń Komisji Miedziowych 
i innych gremiów planistyczno-
-realizacyjnych.
30–60 stron maszynopisu. No 
nie da się tego czytać. Proszę 
uwierzyć. Oni zresztą też przy-
sypiali na tych zebraniach.
I tu wchodzi ubrany na biało al-
gorytm i robi nam w ciągu kilku 
chwil główne tezy tego, co tam 
się działo. I to można bardzo ła-
two zweryfi kować. Zwłaszcza że 
można przepuścić te dane przez 
prompt weryfi kujący w innym 
asystencie.

MG: Wchodzimy w detale tech-
niczne.
MZ: Sama Pani chciała, żebym 
pokazał, jak to się robi? A ja tylko 
tak sygnalizuję.
Chciałem dokończyć tamtą 
myśl. Mam zresztą trochę inną 
fi lozofi ę niż część środowiska 
historycznego. Nie chcę trzy-
mać materiału przez dziesięć 
lat w szufl adzie tylko dlatego, że 
jeszcze nie jest doskonały. Zro-
bione jest lepsze od doskonałego 
w planach.
Oczywiście pod warunkiem, 
że wiadomo, co jest zrobione, 
czego jeszcze nie wiemy i co 
wymaga sprawdzenia.

MG: No właśnie. AI może prze-
cież powielać błędy, źle od-
czytać dokument, dopisać coś, 
czego w nim nie ma.
MZ: Może. Dlatego AI nie ozna-
cza: zwalniamy ludzi. Wręcz 
przeciwnie. Zmienia się ich 
praca.
I uważam, że nie ma tu takiego 
prostego przełożenia, jak te 

wszystkie mityczne rozmowy 
z AI.
Tu prompty bywają kilkustroni-
cowe, a efekt jest wielokrotnie 
weryfi kowany, także przez inne 
narzędzia AI. 
Decyzja na końcu i tak zależy od 
człowieka.
Mniej bezmyślnego wklepywa-
nia. Więcej sprawdzania, porów-
nywania, opisywania i myślenia.
I kontekstu. W historii nazywa 
się to wiedzą pozaźródłową. 
Maszyna może zrobić czarną 
robotę.
Ale człowiek musi wiedzieć, 
kiedy maszyna właśnie zaczęła 
opowiadać bzdury.
Dziś obiekt cyfrowy potrzebuje 
dobrego opisu, kontekstu, nazw 
miejscowych, osób, dat, słów 
kluczowych, relacji z innymi 
obiektami.
Jeżeli tego nie dostanie, dla 
współczesnych systemów 
wyszukiwania właściwie nie 
istnieje.

MG: Czyli AI jest po prostu ko-
lejnym narzędziem do opowia-
dania?
MZ: Jest kolejnym narzędziem 
ułatwiającym to opowiadanie.
Jest bardzo fajnym narzędziem 
pozwalającym uruchomić 
obszary trudno dostępne — czy 
to dokumenty źródłowe pisane, 
czy zbiory danych, z których 
można stworzyć dane staty-
styczne albo materiał do analizy.
Najlepiej powiedziały to dzieci 
moich pracowników.
Przyszły do muzeum, popatrzy-
ły na to wszystko i stwierdziły:
Wymyślacie bajki, tworzycie te 
bajki, a potem ludzie jeszcze na 
te wasze bajki przychodzą!
I właściwie lepszej defi nicji 
muzealnictwa narracyjnego nie 
słyszałem.
Bo my naprawdę tworzymy opo-
wieści. Tylko trzeba pamiętać 
o jednej rzeczy.
Opowieść może być wymyślona. 
Fakt nie.
Jeżeli potrafi my uczciwie po-
łączyć dokument, autentyczny 
przedmiot, zbutwiałą deskę, fi l-
mową scenografi ę i sztuczną in-
teligencję, a człowiek po wyjściu 
wie więcej niż przed wejściem 
i jeszcze coś poczuł, to znaczy, 
że wykonaliśmy swoją pracę.
Narzędzie jest drugorzędne.
Najważniejsze, żebyśmy sami 
wiedzieli, gdzie kończy się fakt.
A zaczyna bajka.

Wymyślamy bajki, a ludzie chcą w nie wierzyć
Dlaczego muzea boją się sztucznej inteligencji, skoro od lat same tworzą iluzję?
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Z opowieści wyłania się miasto, które trudno dziś rozpoznać. Między zabudowaniami rozciąga-
ły się pola i ogrody, dzieci bawiły się wśród ruin, a sąsiedzi znali się z imienia. Później przyszły 
budowy kopalń i osiedli, napływ nowych mieszkańców oraz zmiany, które w ciągu kilkunastu lat 
przeobraziły Lubin. W publikacji znajdą się również wspomnienia o pracy w DEFIL-u i przemyśle 
miedziowym, dawnych sklepach, restauracjach, podwórkach oraz wydarzeniach, które szcze-
gólnie mocno zapisały się w pamięci lubinian. Zebrane rozmowy uzupełnią wcześniejsze relacje 
pionierów miasta oraz wspomnienia uczestników muzealnego programu „Dojrzale Wspaniali”. 
Materiał opracowuje Magdalena Gębarowska z Muzeum Historycznego w Lubinie. Wydawnictwo 
pozwoli zachować indywidualne doświadczenia ludzi, którzy tworzyli powojenny Lubin. Starsi 
czytelnicy odnajdą w nim znajome miejsca i sytuacje. Młodsi poznają miasto z czasów dzieciń-
stwa i młodości swoich rodziców oraz dziadków. Pierwszy tom ukaże się jeszcze w 2026 roku. 
Kolejne dwa – w  2027 roku, a  w  2028 i  2029 planujemy wydać tomy tematyczne poświęcone 
ludziom lubińskiego sportu i kultury.

Jednocześnie Muzeum kontynuuje wydawanie wspomnień – relacji indywidualnych. Po wyda-
niu książki Franciszka Hawrysza „Pięć pokoleń na Dolnym Śląsku” przygotowujemy się do dru-
ku wspomnienia Janusza Dobrzańskiego, lubińskiego dziennikarza związanego z  przemysłem 
miedziowym oraz tygodnikami „Konkrety” i  „Polska Miedź”. Tę serię wydawniczą koordynuje 
Justyna Karlińska w ramach prac Działu Dokumentacji Życia Społecznego Zagłębia Miedziowego.

Opowieść zacznie się od teraź-
niejszości, od regionu, który znamy 
dzisiaj. Dopiero później cofniemy 
się do starego okręgu miedziowe-
go i  do odkrycia złóż w  1957 roku, 
a  także do mitu tego odkrycia. Ko-
lejne części wystawy pokażą bu-
dowę kopalń, hut i  zakładów w  la-
tach 1960–1975, gwałtowny rozwój 
miast, wielkie migracje ludności 
oraz codzienność pracy pod ziemią 

i przy produkcji metalu. Będzie też 
miejsce dla mniejszych ośrodków 
LGOM-u, bo historia regionu nie 
kończy się na Lubinie, Polkowicach 
i Głogowie.
Osobne przestrzenie zostaną po-
święcone kulturze, sportowi i  re-
ligii, wydarzeniom lat 1980–1982, 
środowisku naturalnemu oraz 
zmianom, jakie przyniosła transfor-
macja po 1989 roku. Ostatnia część 
doprowadzi opowieść do roku 2027.

W 2027 roku Galeria Fotografii w lubińskim 
Ratuszu pokaże początki i rozwój Zagłębia Mie-
dziowego. Punktem wyjścia będzie 70. rocznica 
odkrycia złóż miedzi oraz fotografie zgromadzone 
w  Bibliotece Cyfrowej Zagłębia Miedziowego.
 Ekspozycja będzie zmieniała się cztery razy w cią-
gu roku. Od stycznia do marca zobaczymy wczes-
ny etap budowy kopalń i infrastruktury górniczej. 
Drążenie szybów, pierwsze inwestycje, zakłady 
wzbogacania rud, huty i warunki, w jakich powsta-
wał nowy okręg przemysłowy. W drugim kwartale 
opowieść przeniesie się na powierzchnię, ukazu-
jąc budowę osiedli, dróg, zakładów pracy i zaple-
cza miejskiego, która w ciągu kilkunastu lat zmie-
niła tę część Dolnego Śląska. Latem na wystawie 
zagości życie codzienne, kultura, sport, rozrywka, 
wydarzenia i  zwykli ludzie. Bo Zagłębie Miedzio-
we to nie tylko kopalnie i huty. Ostatnia część roku
będzie należała do „Konkretów”. Okładki tygodni-
ka stworzą opowieść o regionie zapisaną w  pra-
sowych nagłówkach, fotografiach i tematach, któ-
rymi przez dziesięciolecia żyli jego mieszkańcy. 
Wszystkie prezentowane fotografie pochodzą ze 
zdigitalizowanych zbiorów Biblioteki Cyfrowej Za-
głębia Miedziowego. 

70 lat LGOM 
– historia regionu zbudowanego na miedzi
W 2027 roku minie 70 lat od odkrycia złóż miedzi, które zmieniło Lubin, Polkowice, Głogów 
i całą tę część Dolnego Śląska. Muzeum Historyczne w Lubinie przygotowuje wystawę 
poświęconą historii Legnicko-Głogowskiego Okręgu Miedziowego. Nie tylko kopalniom 
i hutom – bo LGOM to znacznie więcej niż przemysł.

To nie będzie wystawa o przedsiębiorstwie. To będzie wystawa:
• O regionie, który powstał wokół przemysłu • O pracy 
• O pieniądzach • O awansie • O lęku • O miastach, które rosły 
szybciej, niż zdążyły zbudować własną pamięć. • O pytaniu, które 
po siedemdziesięciu latach nadal pozostaje otwarte: czy Zagłębie 
Miedziowe jest już tylko okręgiem przemysłowym, czy stało się 
także regionem z własną historią i tożsamością?

WYSTAWĘ PRZYGOTOWUJE 
ZESPÓŁ MUZEUM HISTORYCZNEGO 
W LUBINIE:
 Redakcja naukowa: dr Marek 

Zawadka
 Koncepcja graficzna i koordynacja 

wizualna: Kamila Tworek
 Koordynacja prac merytorycznych: 

Justyna Karlińska, Dział 
Dokumentacji Życia Społecznego 
Zagłębia Miedziowego
 Edukacja dzieci i młodzieży: 

Damian Kwaśnik
 Edukacja dorosłych: Ewelina 

Haduch

Lubin opowiedziany 
przez mieszkańców  
Muzeum Historyczne w Lubinie rozpoczyna wydawanie wspomnień 
mieszkańców miasta. Przygotowywana publikacja zgromadzi osobiste 
opowieści o powojennym Lubinie: przyjazdach z różnych stron Polski, 
pierwszych mieszkaniach, szkole, pracy i codziennym życiu. Relacjom będą 
towarzyszyć fotografie z rodzinnych albumów. 

Rok Zagłębia 
Miedziowego 
w Galerii Fotografii 

Koordynacja wystaw: Kamila Tworek 
Kuratorki wystaw: Magdalena Chabasińska 

i Marta Czerniawska

To będzie rok opowiadania 
o Zagłębiu Miedziowym obrazem. 
Od szybów i budów. Po ludzi, 
codzienność i pamięć. 
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Czciborek. 
Ponad tysiąc lat...
Nie wypada pytać elfa o wiek. 

Zwłaszcza takiego, który pamię-
ta Mieszka I, jego brata Czcibora 
i wyprawę w sprawach czeskich.
Czciborek wieku specjalnie nie 
ukrywa.
Jest stary. Bardzo stary.
Choć oczywiście uważa, że naj-
lepsze jeszcze przed nim.
Wszystko zaczęło się 19 grudnia 
964 roku. Przez okolice dzisiej-
szego Lubina podróżowali Miesz-
ko i jego brat Czcibor. 
Kierunek: Czechy.
Cel: sprawy dość istotne dla przy-
szłości państwa Polan.
W  orszaku był też niewielki elf.  
Czciborek.
Skąd imię? Podobno od Czcibo-
ra. Sam zainteresowany twierdzi, 
że książę nadał mu je po jakiejś 
wspólnej przygodzie.
Jakiej?
Nie mówi. Może kiedyś.
Podczas postoju w  okolicach 
dzisiejszego Lubina Czciborek 
poszedł na spacer. Jak twierdzi, 
krótki.
I się zgubił.
Kiedy wrócił, Mieszka, Czcibora 
i całego orszaku już nie było.
– Mieli poczekać.
Do dziś ma o to lekką pretensję.
Czy naprawdę się zgubił? Czy 
może uznał, że okolice Lubina są 
całkiem przyzwoite i  został? Nie 
wiadomo.

Tysiąc lat później
Potem trochę chodził po okolicy. 
Tysiąc lat trochę trwa. Widział, 
jak zmieniało się miasto. Pamięta 
nawet wielki pożar. Znaczy: ten 
największy.
Problem w tym, że historycy znają 

takich pożarów kilka i  z  Czcibor-
kiem nie zgadzają się co do daty.
Dlatego czasem zagląda do Mu-
zeum Historycznego w  Lubinie 
i sprawdza, czy mu się wszystko 
zgadza.
– Ja tam byłem.
To jego podstawowy argument.
Muzealnicy odpowiadają zwykle, 
że bycie gdzieś tysiąc lat temu 
nie oznacza jeszcze, że człowiek, 
a  tym bardziej elf, dobrze zapa-
miętał datę. No i  tu zaczyna się 
dyskusja.

Czciborek w Parku Leśnym
Dziś najłatwiej spotkać go w Par-
ku Leśnym. Stare drzewa. Ścież-
ki. Trochę historii.
Dobre miejsce dla elfa, który ma 
ponad tysiąc lat.
I  właśnie tutaj Czciborek znalazł 
coś, czego wcześniej nie szukał.
Miłość. Znaczy Astrid. 
Astrid też kiedyś się zgubiła. Naj-
pierw była bitwa. Potem zima. 
Straszna. Czy należała do orsza-
ku jakiejś królowej? Czy może do 
wikingów, którzy dotarli Odrą, 
a później szli wzdłuż Zimnicy.
Zależy, kogo zapytać. Ona sama 
też nie bardzo wie.
Po tamtej zimie dopadła ją zim-
nica. Elfi sen. Po dużych mro-
zach potrafi trwać długo. Bardzo 
długo. Obudziła się w Parku Leś-
nym. Wyszła na ściężkę. Tę obok 
stojaka ekologicznego. I  wyszła 
wprost na Czciborka…
Dla „Magazynu Muzealnego” re-
dakcja „Wiadomości Elfickich”. 
Uwaga redakcji! Czciborek utrzy-
muje, że wszystko wydarzyło się 
dokładnie tak, jak opowiada.

Redaktor Majka Grohman rozmawia z Markiem Zawadką, dyrektorem 
Muzeum Historycznego w Lubinie.
Majka Grohman: Właśnie 
– skąd?
Marek Zawadka: Z pod-
patrywania, jak bawią się 
dzieci i ich rodzice. Widzia-
łem, ile frajdy sprawiała 
im zabawa „Elf on the 
Shelf”. Wieczorem rodzice 
przestawiali elfa, a rano 
dzieci sprawdzały, gdzie 
tym razem się schował i co 
zmalował. Spodobało mi 
się, że z jednej figurki moż-
na stworzyć tyle opowieści. 
A my w muzeum szukali-
śmy wtedy postaci, która 
przedstawiałaby nasze 
działania w okresie przed-
świątecznym – w dodatku 
atrakcyjnej dla najmłod-
szych.

MG: Czy muzeum rzeczy-
wiście potrzebowało elfa?
MZ: Muzeum potrzebowało 
maskotki, a elf pojawił się 
w samą porę. W Lubinie 
wybór postaci na maskotki 
był już mocno ograniczony. 
Swojego Miedzika miało 
MPWiK, własne postacie 
miały kluby sportowe 
i Ogród Zoologiczny. I wte-
dy przyszedł elf, nadając 
całemu pomysłowi właści-
wy trop.

MG: Dlaczego akurat 
w stroju trefnisia?
MZ: Pierwszy przyszedł 
mi do głowy błazen 
z okładek płyt Marillion 
z czasów Fisha. Bardzo mi 
ten wizerunek pasował. 
Chciałem, żeby nasz elf był 
trochę trefnisiem, a trochę 
minstrelem – żeby potrafił 
rozbawić ludzi, ale prze-
de wszystkim opowiadał 
historie. Miałem przed 
oczami minstrela z „Fila-
rów ziemi” Kena Folletta 
czy wędrowny zespół tref-
nisiów z „Czarnych chmur”. 
Z tych różnych skojarzeń 
zaczął wyłaniać się nasz 
Czciborek.

MG: I ten sam Czciborek 
miał pojawiać się w róż-
nych miejscach?
MZ: Tak. W Pałacyku mógł 
stanąć z paletą malarską, na 
stacji kolejowej – w czap-

ce kolejarza opowiadać 
o parowozach, a w Parku 
Leśnym o zupełnie innych 
sprawach. Mógł założyć 
strój górnika albo pojawiać 
się w innych działaniach 
promocyjnych. Cały czas 
ten sam elf. On po prostu 
uwielbia się przebierać – 
pod tym względem przy-
pomina trochę rekonstruk-
tora: zakłada strój i od razu 
ma gotową historię.

MG: A skąd imię Czcibo-
rek?
MZ: Obchodziliśmy tysiąc-
lecie koronacji Bolesława 
Chrobrego, a po głowie 
chodził mi Czcibor, brat 
Mieszka I. Wiemy o nim 
niewiele, ale na trwałe 
zapisał się w historii bitwy 
pod Cedynią. Chcieliśmy 
przypomnieć o nim i o jego 
odwadze. A skoro imię 
miało trafić do elfa, z do-
stojnego Czcibora zrobił 
się Czciborek. Zresztą sam 
chętnie opowiada, jak do 
tego doszło.

MG: Ale na nim rodzina się 
nie kończy…
MZ: No pewnie, samemu 
bywa smutno. Spotkał więc 
dziewczynę – sama twier-
dzi, że przybyła od wikin-

gów, choć nie wykluczone, 
że dotarła tu kiedyś z sio-
strą Chrobrego. Dokładnie 
nie pamięta.

MG: Widzę, że ma Pan przy 
tym niezłą zabawę…
MZ: Owszem, mam. A jesz-
cze zabawniej robi się dla-
tego, że nie bawię się sam.

MG: Będą mieli wspólne 
przygody?
MZ: Oni swoje chyba już 
przeżyli. Natomiast ich 
dzieci z całą pewnością 
będą miały ich mnóstwo – 
ale to już wątki na zupełnie 
inne opowieści. Wracając 
jednak na poważniejsze 
tory: cała gromadka ich 
potomków znakomicie 
przydaje się nam do aran-
żacji świetlnych w Parku 
Leśnym, w perspektywie 
rozwijania Ogrodu Świateł. 
Mamy w zanadrzu kilka 
pomysłów, lecz wszystko 
w swoim czasie. Zaangażo-
wanie elfów wcale nie jest 
taką prostą sprawą.

MG: A czy to w ogóle są 
jeszcze elfy?
MZ: A widzi Pani – z tym 
bywa tak, że każdy zobaczy 
w nich dokładnie to, co sam 
zechce zobaczyć.

Skąd w Muzeum 
Historycznym 
w Lubinie wzięły się elfy? 

Co warto wiedzieć o Czciborku? 
 Wiek: ponad 1060 lat. Dokładnej daty urodzenia 

nie podaje.
 Pochodzenie: kraina Świętego Mikołaja.
 Pierwszy pobyt w okolicach Lubina: 19 grudnia 964 roku.
 Zajęcie: elf. Podróżnik. Świadek historii. Czasami pomoc-

nik muzealników.
 Miejsce zamieszkania: Park Leśny w Lubinie.
 Rodzina: Astrid – pochodzenie sporne, chronologia jesz-

cze bardziej – i pięcioro dzieci.
 Ulubione zajęcie: opowiadanie historii. Najchętniej tych, 

w których sam występuje.
 Największa słabość: uważa, że skoro coś widział, 

to na pewno pamięta to najlepiej.
 Największe osiągnięcie: ponad tysiąc lat życia i nadal coś 

potrafi go zdziwić.
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Tak zapowiada się program Galerii Pałacyk Muzeum Historycznego w Lubinie na 2027 rok. Se-
zon rozpocznie wystawa „Ikony pop-artu”, prezentująca litografi e i projekty grafi czne najważniej-
szych twórców tego nurtu. Wśród około trzydziestu prac znajdą się dzieła Andy’ego Warhola, Roya 
Lichtensteina i Toma Wesselmanna, w  tym jedna z najbardziej rozpoznawalnych ikon pop-artu 
– Marilyn Monroe w  interpretacji Warhola. Od wiosny do lata galerię wypełni rzeźba Stanisła-
wa Wysockiego. Artysta związany z Wrocławiem, absolwent tamtejszej Akademii Sztuk Pięknych 
i  specjalista w  zakresie odlewów z  brązu, jest autorem wielu realizacji obecnych w  przestrzeni 
publicznej. Jego prace można zobaczyć m.in. we Wrocławiu, a w Lubinie jest autorem postumentu 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. Po wakacjach Galeria Pałacyk przypomni piętnaście lat działal-
ności Akademii Rzemiosła. Pokazane zostaną wybrane prace powstałe podczas zajęć prowadzo-
nych najpierw przez Ośrodek Kultury „Wzgórze Zamkowe”, a później przez Muzeum Historyczne 
w Lubinie. Jesienią planowana jest wystawa poświęcona Zagłębiu Miedziowemu – nie tylko prze-
mysłowi, ale również kulturze, sztuce i  ludziom regionu. Ma pokazać, jak przemysł miedziowy 
wpływał na życie społeczne i kulturalne oraz jak przez dziesięciolecia był obecny w twórczości 
miejscowych artystów. Rok 2027 w  Galerii Pałacyk ma więc połączyć sztukę światową, rzeźbę, 
lokalne tradycje artystyczne i historię regionu. Cztery różne wystawy. Cztery różne opowieści. 

Kustosz „Galerii Pałacyk”: Piotr Bieruta

To sporo.
W ciągu tych lat przez warsztaty przewinęło 
się wiele osób, pomysłów i  technik. Było trochę 
tradycyjnego rękodzieła, nieco nowości, a prze-
de wszystkim ludzie, którzy chcieli coś stworzyć 
własnymi rękami.
W 2027 roku Akademia będzie działać nieprze-
rwanie. Nadal przede wszystkim dla seniorów.
Będą warsztaty, podczas których uczestnicy 
poznają różne techniki, rozwijają własne umie-
jętności i  po prostu robią rzeczy, które potem 
można zabrać do domu, pokazać rodzinie albo 
zostawić na wystawę.
Jubileusz doczeka się zresztą własnej ekspozy-
cji. W  Galerii Pałacyk pokażemy prace uczest-

ników Akademii Rzemiosła i  przypomnimy, co 
przez te piętnaście lat udało się osiągnąć.
Nie chodzi jednak tylko o podsumowanie.
Planowany jest również plener rękodzielniczy 
oraz spotkania z lokalnymi artystami i twórcami.
Akademia Rzemiosła od początku była czymś 
więcej niż tylko miejscem nauki nowych umie-
jętności.
To także spotkanie. Rozmowa. Wymiana do-
świadczeń. I czasami zwykłe siedzenie przy jed-
nym stole i podczas wspólnej pracy..
Piętnaście lat minęło. Kontynuujemy naszą misję 
dalej.

Koordynator: Małgorzata Biadala

Nowa wystawa plenerowa

Od Mezopotamii sprzed 
ponad czterech tysięcy lat 
po współczesne laboratoria, 
parlamenty i  korty tenisowe. 
Muzeum przygotowuje nową 
wystawę „Epokowe kobiety”, 
poświęconą dwudziestu po-
staciom, które w różny sposób 
zmieniały swój świat.
Nie jest to ekspozycja wyłącz-
nie o  koronowanych głowach 
czy noblistkach. Obok wład-
czyń pojawiają się pisarki, ba-
daczki, dyplomatki, działaczki 
społeczne, sportsmenki oraz 
kobiety, które potrafi ły wyjść 
poza ówczesne konwenanse.
Dwadzieścia postaci to dwa-
dzieścia fl ag na wysokich 
masztach i  dwadzieścia tablic 
na pulpitach. Na planszach 
znajdą się zwięzłe biogramy, 

kalendaria, cytaty i fakty poka-
zujące, na czym polegał realny 
wkład każdej z bohaterek.
Nie tworzymy rankingu „naj-
ważniejszych kobiet świata”. 
Historia to nie plebiscyt.
Chcemy pokazać dwadzieścia 
odmiennych historii. Różne 
epoki. Różne miejsca. Różne 
sposoby zmieniania rzeczywi-
stości.
I zobaczyć, co je łączy.

Wystawę „Epokowe 
kobiety” organizuje 
Muzeum Historyczne 
w Lubinie.
Kurator wystawy: 
Justyna Karlińska
Grafi ka: Jacek Świerad

Epokowe kobiety Akademia Rzemiosła w 2027 roku. 

Piętnaście lat razem 
W 2027 roku Akademia Rzemiosła działająca przy Muzeum Historycznym 
w Lubinie będzie obchodzić 15-lecie.

Galeria Pałacyk 
w 2027 roku

Pop-art, rzeźba, jubileusz Akademii Rzemiosła 
i opowieść o Zagłębiu Miedziowym.

Galeria Pałacyk 
w 2027 roku
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Przy dworcu kolejowym stoi jedna z najbardziej rozpoznawalnych plenerowych ekspozycji muzeum 
„Pionierzy lubińscy 1945”. Jej osią jest odrestaurowany parowóz Ty2-22 z tendrem oraz cztery wagony 
ustawione na specjalnej bocznicy. W wagonach nie ma klasycznej wystawy z szeregiem gablot. 
Są sceny z podróży i pierwszych lat życia ludzi, którzy po 1945 roku przyjeżdżali do Lubina i na tzw. Ziemie 
Odzyskane. Do ich zbudowania wykorzystano ponad 50 realistycznych figur wykonanych w technologii 
druku 3D; pozowali do nich pracownicy muzeum i ich bliscy. Całość działa jak zatrzymany kadr 
z pierwszych powojennych miesięcy. Ekspozycja jest dostępna całodobowo i dosłownie zaczyna opowieść 
o powojennym Lubinie od stacji.

Galeria Pałacyk
Galeria Pałacyk to najmłodsza z muzealnych przestrzeni, otwarta we wrześniu 2023 
roku. Mieści się przy ul. Marii Skłodowskiej-Curie 6, w odrestaurowanej willi znanej 
wielu mieszkańcom jako dawny Pałac Ślubów. To miejsce ma inny charakter niż Ra-
tusz. Nie opowiada przede wszystkim historii miasta, lecz daje przestrzeń sztuce – ma-
larstwu, projektom współczesnym, fotografii i wydarzeniom muzycznym. Kameralne 
wnętrza dobrze współgrają z  ekspozycją i  pozwalają pokazywać zarówno twórców 
o uznanym dorobku, jak Jerzy Duda-Gracz, jak i środowiska lokalne. Pałacyk uzupełnia 
więc muzeum o  to, czego w  klasycznej narracji historycznej zwykle brakuje: sztukę 
i współczesną kulturę. Właśnie ta zmienność wystaw jest jego największą siłą.

Pomnik Bolesława Chrobrego
Pomnik Bolesława Chrobrego stoi na rondzie Tysiąclecia Powstania Króle-
stwa Polskiego przy ul. Spacerowej. To jeden z najtrwalszych elementów pro-
jektu #CHROBRY1000, przygotowanego na tysiąclecie koronacji pierwszego 
króla Polski. Władcę przedstawiono konno, z mieczem w dłoni, nadając rzeź-
bie monumentalną formę, doskonale czytelną. Rzeźbę wykonał lokalny artysta 
Piotr Mojka, stosując technikę repusowania miedzianej blachy. Prace trwały 
ponad rok, a pomnik odsłonięto w marcu 2024 roku. Nie jest to zwykły eks-
ponat zamknięty w budynku, lecz kolejny znak wpisany w przestrzeń miasta. 
Punkt orientacyjny i zarazem materialny ślad jubileuszowego projektu. W tym 
sensie historia wychodzi tu poza mury muzeum i zostaje w codziennym pej-
zażu Lubina.

Stacja – Lokomotywa – Pionierzy Lubińscy 
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